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Pismo to wychudli wc Środy i w Soboty, kosztuje 15 czeskich na kwartał, porto frei. Dostawać go możno na każdej
stacyj pocztowej, gdzie należy złożyć siany na kwartał wyraźnie oznaczona

Tow arzystw o pracujących dla ośw iaty  
ludu górnoszlązkiego.

Ju ż poprzeduio w  Dzienniku naszym  było uw ia­
domienie, iż  chcący pracow ać dia ośw iaty  ludu 
mają się  ziechać do Bytomia na S-S Listopada b. 
r. gdzie się w  T ow arzystw o  zaw iązć  i o sposobie 
postępowania naradzićmieli. N iestety  1 w  gronie tycli 
<;o się  na dzień ów  staw ili, było ledw o dw óch na- 
uczycieli, ksiądz zaś żaden się  nie ukazał. M ieli- 
żby k s ięż a  i nauczyciele niecbcieć pracow ać dla 
ludu? o nie, bynajmniej, o to ich nie posądzamy; 
gd yż w ażnym  powodem ich nie staw ienia się  na 
ow e zgromadzenie, było zapew ne dość rzadkie 
błoto i gęsty śnieg który w  ten dzień pruszył.
C i w ię c  którzy s ię  zgromadzili n iezw azając ze  są  
nieliczni, z  ochotą i śmiało w z  ęli stę do dzieła* 
W ytk n ęli sobie drógę którą postępow ać mają u ło­
ż y w sz y  następne statuta:

<5$ f . T ow arzystw o w szelkiem i środkam , spraw y § 
ludu górnoszlązkiego popierać zamierza, zo-  
staw ając w  granicach słu szności i spraw ie­
dliw ości. 8

e5 *5. Z a  cel g łów n y T ow arzyztw o stanow i: a)
żądanie uprawnienia narodowości s łow ian - § 
skicli z  Niem iecką, w  rządzie, sądzie i szk o ­
le, b) popieranie ośw iaty  ludu szlązkiego
polskićj mowy.

$ § .  W  tym celu korzystając z prawa -wolno­
ści stow arzyszeń  i druku, T ow arzystw o  § 
starać s ię  będzie: ó założenia  podobnych 
tow arzystw  po innych częściach  ziemi sż lą - § 
zkiej, o rozszerzanie m owy polskiej, u ży w a ­
jąc jej do rozmów tow arzyskich, o urzędzem e 
C zytelni dla Indu, w reszc ie  o ja k  najczę­
stsze  używ anie ję z y k a  polskiego w  piśmie, 
tak w  sprawach prywatnych ja k  i do rządu. § 

Organem sw oim , tym czasowym  oznacza  
T o w a rzy stw o : D ziennik górnoslązki.

§ 4L. O ile czas i okoliczności pozwolą winien §
każdy Członek rodakom swoim dopomagać 
przez pośrednictwo i przyłożenie się, szcze­

gólniej w  tłumaczeniu stronom, osobliw ie  
dzis w tak  częstych  a zaw ikłanychzm ianacha  
praw krajowych, pomoc w  w yjaśnianiu  
spraw  sądow ych, w  razie gdy sęd zia  nie 
jest zdolnym w ytłum aczyć ludow i po polsiut 
mówiącemu, jego  interessu, przez zastąpienie 
osobiste, lub tez  w sk azan ie  ludowi dobry cli 
tłum aczów  i patronów sądowych.

5 .  Członkiem  tow arzystw a może s ię  stać k a ­
żd y  kto pragnie dzia łać w  duchu § t  3  i 
£3 oznaczonym, a nadto kto dostarczeniem  
lub napisaniem broszur dla luuu, u nadto da­
tkiem na cele T o w a rz y stw a , do jego  w zro ­
stu przyczynić się chce.

6 .  Do T ow arzystw a  przystępujący oznajmi 
w olą sw oją w  dyrekcyi i zobow iąże s ię  do 
płacen ia dobrowolnej m iesięcznej sk ładki. 
N ad zw yczajn e dary z  w dzięcznością  się  
przyjmują

X  W ięk szośc ią  g ło só w  w ybiera T ow arzystw o  
Przew odniczącego, sekretarza i ich za stę ­
pców , nadto platm ka

§ .  P rzew odniczący  T ow arzystw a utrzymuje 
porządek w  zgromadzeniu i kieruje rozprawą.

® . Sekretarz prowadzi protokół i stara się  o 
w ypracow anie w szelk ich  ogłoszeń , i odezw  
od T ow arzystw a i od dyrekcyi w ychodzą-  
czych  i utrzymuje korespondencyą T o w a ­
rzystw a z zawiadomieniem dyrekcyi

I ® .  Płatnik, za w ia d u je  k a s s ą  T o w a rz y stw a ,  
z  której zd aje  roczne rachunki.

T ow arzystw o odbyw ać będzie cw ierćro- 
cznie zgromadzenie g łów ne, a w  la z ie  po­
trzeby częstsze  posiedzenia  ̂ natizw ycajne. 
C zas i m iejsce p o s ie d z e n ia  d jrek ey a  o g ła ­
sza  w  Dzienniku.

f fc .  P rzy  w s z e lk ic h  ustaw ach T o w a r z y s tw a  
rozstrzyga w i ę k s z o ś ć  g ło só w  przto.nnycli 

C złonków .
1 3  D yrek cya  czyli kierujący T o w a rzy stw em ,

mogą się  porozum iewać, i odbyw ać posie­
d zen ie  każdego czasu  potrzeby.

B y t o m ,  dnia Listopada



34$ .

Życzący sobie przyjąć na się 
obowiązki, niniejszym statutem oznaczone, i zostać 
Członkiem Fo warzy tw a ; czyli to zagraniczny czv- 
li też krajow y, zechce się zgłosić w  
liście frankowanym do Przewodniczącego T o w a­
rzystwa: II. Karl K o s i c k i  in G r o s s - W i l k ó w  i t z  
bei Tarnowitz in Oberschlesien, lub „an die Re- 
d a k t i o n  d e s  D z i e n n i k  g ó r n o -  S z l ą z k i  in 
Beuthen O. S.

Ber l i n .  T rw a jeszcze w  stanie oblęzienia, ga­
zet Berlińskich niedostajemy, lecz z wrocławskich 
dowiadujemy s ię : że dnia J..* o godzinie © rano 
z rozkazu króla i jenerała  W rangla mięszkańców 
Berlina a najpierw Burgerwehrę rozbrajać poczęto. 
Zgromadzenie Narodowe z jednej iżby do drugiej 
je st przepędzane, gdyz król chce ich pryzinusić do 
rozejścia się. Gazety przepełnione są adressami 
od różnych miast i miasteczek, które oświadczają 
się za zgromadzeniem narodowem i wspierać go pra­
gną. Chłopi okolicy Aschersleben z Saxonii przy­
słali do Zgromadzenia deputacyą z oświadczeniem 
iz ani grosza podatków płacie nie będą, dopoki 
nowe z życzeniem ludu zgodne, rniiiisteryiira utwo- 
rzoneni nie będzie. Jakoteż żądają aby im dzieci 
ich w e woisku stojące na powrót do domów ode­
słali, gd \ /, je  do w ojska wysłali na żołnierzy, ale 
nie za zbójów. Rozszerza się po Berlinie wiado­
mość iz do króla jadącego powozem strelono, ale 
kula trafiła w  latarnią od powozu. Mięszkańcy 
Szczecina przv aresztowali żonę i dzieci Jenerała  
W  rangla, i oświadczyli mu iż jeśli w  Berlinie 
w ojsku strzelać kaze, zonę mu zabiją.

K r ó l e s t w o  p o l s k i e .  Gazeta nad odrzańska 
w  Nrze. donosi iż je j wiadomo z pewnego
źródła że nad granicą królestwa polskiego pod 
miasteczkiem Czeladz stoi znaczny korpus ruski, 
a wniin są oddziały w ojska rossyjskiego w pru­
skie mundury ubrane. Czeladz je s t od Bytomia o- 
d leg ła o trzy cvyierei mili, przecież byśmy o tern 
w iedzieć mógli! je st to w ięc nic więcej jak baj­
ka  dla postrachu wymyślona. Dzieci straszą dzia­
dem, a nas M oskalam i!

W i e d e ń .  W yroki śmierci w ydają co chwila.
I  tak  dnia © rozstrzelano Roberta Bhun posła 
zgromadzenia narodowego frankfnrtskiego. Dnia 
t t .  E dw arda z Hubnik Jełowickiego czcigodnego 
Polaka, zozstrzelano też wielu oficerów i żołnierzy 
którzy przeszli na stronę powstańców4, wielu robo­
tników i studentów, lecz tćż wiele z nich uciekło 
z W iednia do W ęgier i do Pruss. I  tak Jenerała  
polskiego Bema wynieśli w  trumnie, niby nieżywe­

go l W iedeńskiego szpitala, a tern sposobem uła­
twiono mu ucieczkę do w ojsk W ęgierskich. Seim 
wiedeński na dzień 2 2  Listopada;m a się zieehąc 
doKromierzeza. ^uany były Gubernator Galicyi Stadi­
on sprawca wiciu nieszczęść tego kraju, je s t w ezw a- 
ny od Cesarza do otworzenia nowego ministervum.

h r a n k  furt .  N a seimie uradzono: iż żadna 
częśc rzeszy niemieckiej me może być w jedno 
pafvstwo złączona z krajem nie niemieckim, jeżeli zaś 
jak i kraj niemiecki z krajem nie niemieckim tegoż- 
samego ma panującego, wtedy stosunek między o- 
biema krajami ma być uczyniony na mocv osobistej 
umowy.4' „Praw o to wielkiej je st *wagi dla mięszu- 
kacówr Poznańskiego, Starych Prus i Szlązka.

Ostatnia w iadomość.
Be r l i n .  Praw4 o zwane habeas corpus, to jest 

pr„wo takie iz nikomu choćby komornikowi lub 
innemu urzędnikowi bez wyroku, do mieszkania 
cudzego wchodzić nie wolno, prawo to było przed 
kilku już  miesiącami przez Zgromadzenie Narodow e 
wydane a przez króla podpisane; a mimo to dziś 
najgwałtowniejszym sposobem jest łamane i gw ał­
cone w' Berlinie, gdyż wojsko w pada do domów4 
i bróń zabiera obywatelom. Zgromadzenie Narodo­
we, na posiedzeniu dnia 1«9 Listopada, postanowiło:

Ministeryum Brandenburg nie jest 
upoważnione do rozrządzania docho­
dami kraju i do pobierania podatków 
dopoki seim narodowy nie będzie 
mógł odbywać swych posiedzeń bez 
przeskód w Berlinie.

 ̂o postanowienie ma być wykony wane 
od 12 Listopada 1848.

W  ł o c hy .  Mazzini, dawny obrońca i apostoł 
republiki demokratycznej we W łoszech, podniósł 
sztandar wolności w  prowincyi Yalteline, i w zyw a 
wszystkich W łochów  do broni! w  imieniu Centra­
lnej Junty powstania następującą odezwą:

Przebrała się juz  miarka.— Godzina w ybiła.— 
W  imieniu Boga i ludu, powstańcie, Lom bardy! 
powstańcie, i naprzód!

Niech się rozszerzy powstanie szybkością myśli; 
na szczytach Alp, na każdej górze, niechaj powie­
w a sztandar trójkolorowy dopóty, aż zwyciężtwo 
całym Włochom, od krańca do krańca, zapewnio- 
nem będzie.

* ^ !’^ ‘ . Austryakowi! nieb źvją
H  łochy jedne . wolne! Taki nasz odg r„» „iecli



%Ł9,
się rozlegnie od miasta do miasta, od wsi do wsi. 
Niech wie Europa, że Lombardya, — że W iochy 
pow stały i nie,upadną.

Rozgłos dzwonów niech zapowie powstanie lu­
du a śmierć barbarzyńcom; księża w szyscy niech 
głoszą wojnę krzyżową.

N a znak, gdzie l d już powstał, zapalcie ognie 
na wyniosłościach! dw a ognie będą oznaką walki, 
trzy, doniosą zwycięztwo.

Rozdzielajcie siły nieprzyjacielskie, by go łatw iej 
zwyciężyć. Przeszkadzajcie łączeniu się rozpro­
szonym oddziałom. Gdzie się znajdzie austrya- 
ckiego w ojska oddział, atakujcie go, otaczajcie go 
barykadami, sypcie na niego grad kamieni, lejcie 
wodę w rzącą.— W alczcie przeciw  niemu strzelbą 
lud nożem.— Zabijajcie dowódzców.—  Przeryw aj­
cie komunikacye dróg i mostów.— Róbcie na nich 
zasadzki za płotami, za krzakami, a bijcie bez u- 
s tanku.

W szelka bróń i amnnieya zdobyta na nieprzyja­
cielu, należy do narodu, w szystkie przeto kassy 
pułkowe, konie, uzbrojenia, składajcie władzom 
cywilnym i wojskowym. Pieniądze zaś i rzeczy 
zbytkówe zabrane żołnierzom lub oficerom, należą 
się prawnie tym, którzy ich zabili lub wzięli do 
niewoli Oszczędzajcie tych którzy się poddają 
bez wahania się, ale dla nieprzyjaciela upartego, 
nie ma przebaczenia.

Konie pocztowe będą wyłącznie na posługi po­
wstania. Kościoły, szpitale, domy przytułku, mły­
ny, są pod opieką obywateli; żony i dzieci powie­
rzone są honorowi narodowemu.

W  szyscy oficerowie i urzędnicy którzy pozosta­
ną w  służcie nieprzyjaciela, są zdrajcami ojczyzny; 
— tym śmierć!

W całym  kraju niech się urządzą środki łatw ej 
komunikacyi z sąsiedniemi krajami i z najbliższą 
w ładzą rewolucyjną.

K ażdy zdolny do noszenia broni, niech będzie 
pow stańcem ;— kobiety, siostrami miłosierdzia; — 
starcy i księża , apostołami. Jednem słowem, po­
wstanie niech będzie życiem i prawem ludu loin- 
bardzkiego, dopóki ani jeden niezostanie nieprzy­
jaciel.

Jedno wszędzie niech się rozlegnie h asło : „W oj­
na Austryakowi i w szechw ładztw o ludu!“ po zw y- 
cięztwie, naród sam sobie ustanowi prawa.

Lom bardczykowie! to lad zaczął wojnę, tą razą 
w ięc nie będziecie zdradzeni.

Ludu wenecki! który żyw iłeś dotąd święty o- 
gień niepodległości, wyidź z pośrodka twych wód 
i zbliż się do nas.— Żołnierze Lombardzi i W ene­

towie, łączcie się znarni; przełamcie zapory które 
w as dzielą od w aszych braci, i przybywajcie bro­
nić Ojczyzny wra sz e j!

Obywratele W łoch! zbiegnijcie się dla w yw al­
czenia niepodległości. Godzina wojny narodowej 
już  wybiła. T ą  razą niech nas połączy jeden 
sztandar. Zechciejcie, staniecie się wielkieini i 
potężnemi.

Niech żyją W łochy !
Dolina Iutelvi października 18418 .

W  imieniu Junty centralnej rewolucyinćj:
Józef Mazzini. P a w eł Bonetti, sekretarz.

(z  Demokraty polsk iego.)

O pismach dla ludu.
Nie dawno donosiliśmy czytelnikom naszego 

Dziennika, o pismach poświęconych dla oświaty 
ludu. jako  to: o S z k ó ł c e  n a r o d o w e j  wycho­
dzącej w  Chełmie w  Starych Prusach, o W i e l ­
k o p o l a n !  niew'ychodzącym w Poznaniu, o T y g o ­
d n i k u  C i e s z y ń s k i m  wrydawranym w  Szlązku 
Austryjackim, o T y g o d n i k u  k a t o l i c k i m  w y ­
chodzącym w  Niemieckich Piekarach pod Bytomiem, 
o T e l e g r a f i e  ukazującym się w  Olesznie (Rosen­
berg), dziś donosimy iż w  Mikułowie (Nicolaj) 
wychodzi pismo pod nazwą: P ł a c z  O j c ó w r S S ; 
a z Torunia z prawdziwą pociechą odebraliśmy 
właśnie SS Nra. tygodniowego pisma pod nazwą 
B i e d a c z e k ;  pismo to można zapisać na poczcie 
za 8  czeszkich na kw artał, je st ono dobre; ale 
życzymy redaktorowi jego panu S ierp -P o laczek , 
aby było to pismo poważniej pisane; bo rzeczy 
tak  świętych i ważnych ja k  ośwńata ludu i obrona 
uciśnionej narodowości figlami zbywać nie można.

P ow ieści gminne Szlązkie.
Kiedy Tatarzy niezliczona szarańcza zniszczy wszy 

Polskę i Szlązko, szlachtę1 i pospólstwo wymordo­
w aw szy, w  niewolą zabraw'szy, obiegli i miasto 
W rocław ; Mieszczanie, nie mający sił do bronie­
nia miasta, spalili jc , i zamknęli się z zamka (na 
ostrowie Odry, tumem zwanym) ale bardzo niebe- 
spiecznym, bo tyko wałami otoczonym, które łacno 
mógł nieprzyjaciel rozsypać; i dla tego w szyscy 
gotowali się, albo pod miecz4 albo w  ciężką poga- 
nów niewolę. C zesław  S ciesząc ich, napominał 
oraz, aby w  Bogu ufność mieli. Sam zaś klęcząc 
na w ałach , w zyw ał w  gorącej modlitwie o po­
moc Boga. Tatarowie widzieli go klęczącego, na gło­
wie jego ognistą kulę, która przez powietrze w pa­
d łszy  do ich obozu, rozpadła się na niezliczone o- 
gniste kule* które kule w szystkie zbrojne pułki



trupom położyły na placu, mało się co znich ucie­
kając żyw ych zachowało (D. c. n.)

C z y t e l n i a  p o l s k a  w  By t o mi u .
Gdyby lud nasz Slązki był oświeconym, w i e ­

działby o tern że gdy popolskumówiipopolsku Boga 
chwali, to mu się Polakiem a nie Prusakiem zw ać  
godzi. Gdyby lud nasz był oświeconym w ied zia ł­
by jakie mu prawa i wolność* służą, i jak  się o 
nie godziwie upomnieć.

A  z kądże to pochodzi, że w iększa częśe ludu 
naszego jest nieoswieconą? O to z tąd: że w szko- 
lacli zle uczą, iże lud mało się zajmuje czytaniem 
ksiąg a pism pożytecznych. Pragnęliśmy temu za­
radzić*, a w  Bytomiu w  klasztorze u Nauczyciela  
S m o l k i  złożyliśm y dla W as książki i pisma, któ­
re za opłatą fl. czeszkiego na miesiąc do domów 
swych brać i czytać możecie. Są tam gospodar­
skie, duchowne , św ieckie, w oiskowe, naukowe i 
historyczne księgi, jest ich niemało, bo aż prze­
szło  dzieł, z których co wam się zda w y ­
brać' sobie możecie

Oprócz książek są jeszcze  następne gazety 
(Zeitungi) polskie do pożyczenia, z których ró­
żnych nowin dowiedzieć się można:

Szkółka narodowa Chełmska.
Tygodnik cieszyński.
Przegląd z Krakowa.
Demokrata Polski z Paryża.
Tygodnik katolicki z Piekar.

N ie tylko miejscowi, ale nawet z okolicy mogą 
książki wypożyczać jeśli tylko koszta przysyłki 
na siebie wezmą. Spis książek wraz z wymienim 
nazwisk tych przyjaciół ludu którzy je  podarowali 
tu podajemy:

Spis ksiąg bylomskiej czytelni
Dary zebrane przez Ob. Z. K. z Mysłowic.

Historya L iteratury  i krytyka przez Majorkiewicza. W ar­
szawa 1847,

Dzwon Literacki, pismo czasowe, W arszawa 1846 r. T o ­
mów 4,

W  Alpach i za Alpami. W arszawa 1847. r. Tomów 3. 
Opis W łoch, z 48 rycinami przez Domochowskiego, W ar­

szawa 2 Tomy.
Dzieje panowania Zygm unta 111. przez Niemcewicza, 

Tomów 3.
Ram oty i R am otki literackie, W arszawa 1846 r. T . 4.

Dary Ob. Juliana Kamieńskiego ze Lwowa.
Dziennik narodowy Lwowski z r. 1848.
G azeta rady narodowej Lwowskiej z r  1848.
Rozmaitości Lwowskie z r. 1831 35. 44. i 45.
Dziennik mód, Lwowskich, z r. 1840.

Redkatór odpowiedzialny M ierowski.

Tygodnik rolniczy, Lwów 1839 r. Tomów. 2.
O źródłach mineralnych w Jwoniczu.
Ziemianin galicyiski, dzieło wydane we Lwowie dla rolni­

ków Tomów 4.
O zarazie bydła, przez Wollsteina.
Katechizm rolniczy, przez Oborskiego we Lwowie 1847.
O Torfie i jeg o  użyciu, przez Reima Lublin 1802.
O zarazach i chorobach bydła, przez Rudniczkiego.
O gorzelniach i piwowarniacii, przez Piątkowskiego.
O ratowaniu bydła w chorobach, W arszawa 1807 r.
O zapaleniu krtani, przez Potakowskiago. Lwów 1822. 
Doświadczenia i wynalazki rolnicze Grossa.
Spis roślin w zakładzie Medyki. Lwów 1838 r.
P rzepisy  zachowania się przy leczeniu chorób wodami mi- 

neralnemi, Lwów 1831 r. ‘
O leczeniu chorób zimną wodą, Lwów 1837 r. 
Piśmiennictwo polskie rolnicze, przez Kamieńskiego,

Lwów 1836.
Rywalka samej siebie, romans, Lwów 1835 r.
Śmieszek wydany we Lwowie 1834 przez Kamieńskiego. 
Lelum  polelum, komedya, Lwów 1833 
O Ormianach w Polsce, Lwów 1S-Ł2 r.
Sposob szczęśliwego pożycia zony z mężem, Przem yśl 

1817 r.
Pieśni Woronicza.
Szkoła świata, Królewiec 1761 r. 2 Tomy.
Nauka Chrześciańska dla wiejskich dzieci, Lwów 1842. 
Rękopism Jana III. króla polskiego, Lwów 1833 r. 
M eropi, tragedy a W oltera, W arszawa 1833 r.
Katehizin historyczny.
Farsalia Lukana.
Batrachomiamachia Homera.
Oktaw* nabożeństwa do S. Franciszka.
O Polsce i jej konstytucji, Lwów 1823.
Piśmiennictwo polskie, przez Łukaszewicza,
Panicz wojażer, Lwów 1821 r.
Dzieje królestwa Swedzkiego. W arszawa 1772.

(D al szy ciąg nastąpi.)

U w i a d o m i e n i e .  Polka rodem z poznańskiego, posiadają­
ca dokładnie i język niemiecki; życzy sobie miejsca och­
mistrzyni do dzieci lub do gospodarstwa. JBliszej wiadomo­
ści zasięgnac można, przez listy frankowane pod Adressem 
},A n to n in a  W “ poste restante w Poznaniu.

E l e k t r o  - m a g n e ty c z n o  - g a l w a n i c z n e  
• Ł a i i c  u s z k i

Łańcuski te jak  to donoszą gazety niemieckie, 
nadto polska Tarnowska gazeta, są nader skute- 
cztiem lekarstwem nie tylko przeciw reomatycznym 
cierpieniom, ale też mogą hyc' użyte jako środek 
ubezpieczający przeciw cholerze. Sposob ich uży­
cia j e s t : noszenie na cierpiącej części ciała a naj­
pospoliciej na szyi. Łańcuszków tych można na­
być od Mosiężnika R o b e r t a  K a u l  w  Bytomiu na 
gliwickiej ulicy; tenże złoci i wyrabia w szelk ie  
apparaty kościelne.

Drukiem Karola Kirsch w  Bytomiu.


